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    MONOLOGI I DEKLAMACYE II
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      WDZIĘCZNE RYTMY.


       

      Nad wodę człekowi milsze jest wino,

      Nad wszystkie podwiki milszaś, dziewczyno!

      Nad zacną gorzałtkę nad piwo grzane,

      Przekładam ja ciebie skarby kochane!

       

      Gdy spadną na ziemię ciemności zdroje

      Przybywaj ty do mnie, klejnoty moje!

      A tuszę, że okrom rączki twej białej,

      Nie będą mi wzbronne inne specyały.

       

      Nie byłem do podwik nigdy ciekawy,

      Ważniejsze na głowie miewając sprawy,

      Oręża-m od młodu nie puszczał z pięści —

      Na starość mi za to fortuna szczęści.

       

      Żem mydłek jakowyś — nie myśl, klejnocie! —

      Kto srogich postrzałów otrzymał krocie?

      Kto Patriae na chwałę dał mienie, zdrowie?

      Ja mówić nie moge... Roch niechaj powie.

      

      Z wrodzonej modestyi nie gadam wiele,

      Ot! widzisz waćpanna tę dziurę w czele?

      Dostałem ją ongi w sposób zdradziecki —

      Ratując kraj miły z opresyi szwedzkiej.

       

      Przybywaj corychlej, moje śliczności!

      Bo całkiem uwiędnę z owej miłości;

      Na lirze ze srogiej brząkam tęsknoty,

      A serce mi jęczy, jak w marcu koty...

       

      Przybywaj waćpanna! Nie bądź okrutną!

      Nie będzie ci ze mną gorzko ni smutno,

      Nie będziesz samotna, niech Bóg zachowa!

      Poczekaj rok ino... moja w tem głowa!...

       

      Miłosnych ja przygód miewałem wiele,

      Ot, widzisz waćpanna tę dziurę w czele?

      Dostałem ją ongi w sposób zdradziecki,

      Uchodząc z haremu w ziemi tureckiej!

      

      


      

    

  


  WYPRAWA NA SEJMIK. MONOLOG IMĆ PANA ZAGŁOBY.

 

  Niech to jasny piorun trzaśnie! Niech to porwą wszyscy dyabli! Cały miesiąc tknąć nie mogę ani wina, ani szabli; grzbiet haniebnie potłuczony, wąs przecięty, gęba krwawa, kością w gardle mi stanęła sejmikowa ta wyprawa!!

  Dowiedziałem się od Prota, — Panie Boże daj mu zdrowie! — że w połowie listopada ma być sejmik w Pacanowie. Jakże tutaj nie pojechać szlachcicowi herbowemu; trzeba wypić, ucha trzeba przyciąć temu i owemu.

  Zacznę tedy rzecz ab ovo — i historyę powiem całą, nie zełgawszy ani krzynki będę wszystko prawił śmiało. Niechaj przyszłe pokolenia stąd naukę przednią mają: jak to szlachtę, na sejmiku, dziwne trafy spotykają. Jeszcze słonko nie wyjrzało z poza czarnych chmur obsłonek, jeszcze ledwie szarzał zwolna rozespany srodze dzionek, gdym się zerwał z swej pościeli, jako rycerz znamienity, (a łyknąłem na dzień dobry zacny kielich akwawity!) Osiodłałem swą kobyłę... Wiecie? z gwiazdką! tę srokatą! Przyodziałem grzeszne cielsko do podróży skromną szatą, a przy siodle przytroczyłem mantelzaczek wiktuałów; z tyłu za mną zaś pacholik wiózł na wózku pięć antałów. W jednym wino: hungaricum, lecz Poloniae educatum, w drugim piwo w mym browarze tej wiosenki świeżo natum; w trzecim sławny miód kowieński, czwarty pełny maliniaku, zaś gorzałka była w piątym — przedziwnego iście smaku!

  Tedy żonę pożegnawszy i dziateczki miłe item, ostrogami w bok kobyłę bodę ostro jak dzirytem. Lecz tu omen się przytrafił, bo potknęła się srokata, a przezacny jej właściciel w grząskie błoto na łeb zlata. Ledwo, żem się wygramolił z tej przeklętej, brudnej mazi, aż tu znowu zamiast z prawej z lewej szlachcic na koń włazi... Tfu! do biesa! Czy to urok? Czy mi bieda dziś sądzona? — Miałem prospekt nieciekawy, siadłszy gębą do ogona!

  Jakoś tam się poradziło, jużci siedzę jak należy; ja coś dumam o sejmiku, a kobyłka truchtem bieży. Łeb mi począł chwiać się nieco, pochyliłem tedy głowy, a w tem znów się stał przypadek, taki to już los morowy! Słyszę jakiś brzęk, coś tłucze pochylone moje łbisko, w coś uderzam moim nosem i twarz drugą widzę blizko! Ktoś mnie łapie, ściąga z konia, a wymyśla, aż nie miło. Gwałtu! rety! co się dzieje? Co to ze mną się zrobiło?

  Casus tedy był takowy: pan kasztelan gnał w karocy, a ja w szybę łbem schylonym uderzyłem z całej mocy, potem nosem w nos palnąłem koronnego dostojnika, rozkrwawiwszy go tak szpetnie, że kasztelan z bólu fika. Więc się srogie larum czyni za obrazę cnej osoby, (toć ja takżem potłuczony i skrwawiony — do choroby!) Niosą dywan pacholiki, mnie zaś kładą na dywanie, potem krzepkie dwa hajduki zamaszyste sypią lanie...

  Ledwo wstałem z dywanika po tej smętnej operacyi, aż tu sługa kasztelana prosi grzecznie do kolacyi.

  — "Słuszną karę, mościpanie, odebrałeś! — magnat powie, — lecz ci teraz pierwsze miejsce ustępuję, jak gościowi".

  Siadłem tedy po za stołem i używam co się zmieści; wychyliłem do północka cnych kielichów ze czterdzieści; zamroczyło mi się w ślepiach i podobno spadłem z ławy... Rano budzę się na dworze, patrzę: co to? dyable sprawy! Nagim cały, jak mnie właśnie pani matka porodziła: ni kontusza, ni żupana (a materya przednia była!) Ba! ni butów, hajdawerów i koszuli nawet niema, jeno szabla się na rapciach u gołego boku trzyma...

  W okół stoi kupa chamów i śmiech słyszę onej zgrai: ten za brodę mnie ułapia, inny się znów do łba czai. Ten mnie skubnie, ów mnie muśnie, trzeci drapnie jak drapaka... Obruszyła się krew we mnie na kompromitacyą taką! Jak się zerwę, jak pochwycę mą szabelką, damascenkę, jak jednego wytnę w mordę, tego w szyję, tego w rękę, jak ich zacznę bigosować, — tak się gwałt uczynił srogi, i zuchwałe owo chłopstwo z placu boju dalej w nogi!...

  Co tu robić? — myślę sobie, gdym samotnie został ino, — trzeba okryć grzeszne ciało choćby jaką koszuliną. Wprawdziem gładki i foremny, lecz tak chodzić nie wypada!

  Gdy tak dumam, aż tu z tyłu nowa kupa na mnie wpada.

  — "Tuś, opryszku! rozbójniku! Tuś bezecny bezwstydniku! Nim nadejdzie sąd z miasteczka — trzeba zamknąć go w chlewiku"...

  I związali mnie sznurami, i na barłóg taszczą w chlewie. W gardle sucho, nagie ciało... Upał pali, jak zarzewie!

  Ha! tom dostał się w sidełka! Znów w chlewiku leżeć muszę... jak to wówczas, gdy mnie strzegli Bohunowi oczajdusze!...

  Lecz się ztamtąd swojem męztwem wydostałem bez obrazy, toć się teraz także uda.

  Każda sztuka do trzech razy!

  Z tych utrapień w sen zapadłem; a śnił mi się schab z kapustą przypieczony, zrumieniony i podlany sosem tłusto.

  Gdy zajadam specyał ony, ktoś potrząsa mą czupryną, i słodziutki słyszę głosik:

  — Mości panie! wstawaj ino!

  Otworzyłem senne oczy. Patrzę: anioł, czy podwika? złotowłosa, modrooka, aż krew w żyłach raźniej strzyka.

  Zrywam tedy się na nogi, dworny ukłon czyniąc z gracyą.

  A ta powie:

  — Siadaj waćpan — i co rychlej jedz kolacyą... Jestem Basia, kasztelanka... Zobaczyłam z zamku ciebie, więc przybiegam pocichutku, by ratować cię w potrzebie... Rozkochana-m w twej urodzie chcę cię pojąć za małżonka... To interes wielce przedni, bo pełniutka ma skarbonka!...

  Na te słowa zjadłem migiem co mi dała kasztelanka; ze dwa garnce, albo więcej, wytrąbiłem wina z dzbanka. Potem zasie, swą osobę przystroiwszy w piękne szaty, wnet drapnąłem z kasztelanką do rodzinnej swojej chaty...

  Innym razem wam opowiem o przygodach swych bez liku.

  A tymczasem tu jest finis historyji o sejmiku.

  

  


  


  NAGROBKI DLA PRZYJACIÓŁ IMĆ PANA ZAGŁOBY.


   

  I

  Tu leży mój druh stary Protazy Bibuła,

  Żył, póki go szynkarka wodą raz nie struła,

  Dobrze, że jest pogrzebion zdala od gospody,

  Boby się z grobu wyrwał na lipcowe miody.

   

  II

  Przechodniu! mijay zdala tę smutną mogiłę,

  Tu śpi z flaszą Serwacy i sny marzy miłe,

  Zacny był, sam nie pijał, więc gdy zwęszy ciebie,

  Na kusztyczek gorzałki zaciągnie do siebie.

   

  III

  Tu spoczywa wzór mężów przykład kompaniona,

  Bił Turki i Tatary, jego biła żona,

  On krzepko machał szablą, ona miotłą dzielniej,

  Aż w końcu wziął i umarł: wszyscyśmy śmiertelni.

  

  IV

   Taki wódz! taki rycerz! zginął przez podwiki!

  On, co czynił im zawżdy ucieszne figliki,

  A mnie jedno ostało smętnemu Zagłobie,

  Mieć schadzki z jego żoną na żałosnym grobie.

   

   


  


  NAGROBEK DLA MNIE, ZAGŁOBY.
 

  Tu leży wielka i sławna osoba,

  Znany każdemu Onufer Zagłoba,

  Zabił Burłaya i z niemałą męką

  Wrażą chorągiew zdobył własną ręką!

   

  Choć się nań Bohun, jako wilk zasadził,

  On z jego paszczy Halszkę uprowadził,

  Czem się zasłużył i dokazał czego,

  Spytajcie państwo Rocha Kowalskiego.

   

  Do gładkich niewiast szczęście miał od mała:

  Jejmość królowa srodze go kochała,

  Wżdy on miłując cnotę, jak delicye,

  Nie chciał się zgodzić na jej propozycye.

   

  Żył wstrzemięźliwie, trunków nie był chciwy,

  Teraz, gdy umarł, leży tu nieżywy

  I prosi wszystkich (co niech spełnią święcie!)

  Zełgać trzy razy na jego intencye.

  

  


  


  Koniec wersji demonstracyjnej.


  O FAŁSZYWOŚĆ RODU NIEWIEŚCIEGO
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  UTYSKIWANIA SZMULA
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  HISTORYA O MĄDRYM GACHU I OPORNEY DZIEWCE.
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  EPILOGUS ALBO ZAKOŃCZENIE DO XIĄG JEGOMOŚĆ PANA HENRYKA SIENKIEWICZA,


  Część I.
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  Część II.
 

  Na ganku ujrzałem na podziw gładką niewiastkę, tak w trzydziestu leciech mniej-więcej. Gębę miała jakoby właśnie róża czerwona, a w piecykach zasie strzelista, a w biodrzech rozłożysta, aż mnie ciągoty brać poczęły na on widok ekstraordynaryjny. Ba! ale imć pan Zagłoba obaczywszy cudny ów kwiatuszek pokraśniał z radości i kłaniaiąc się z szastaniem i szurganiem nogami z wielką rewerencyą, rzekł:

  — Wdzięczna i sercem umiłowana Magdusiu moja, żono i pani najmilejsza, oto jest pan Jacobus Skrzetuski, wnuk owego sławnego Jana, któregom to jak ci wiadomo fechtów i sztuki rycerskiej uczył, a z opressyi mnogich ratował; tuszę, że go życzliwie przyjmiesz i ciało Jego podróżą długą utrudzone — trunkiem przednim pokrzepisz.

  Na tę przemowę słodka Magdusia podała mi toczoną rączkę, ja zaś zgiąwszy się w pałąk, jako właśnie naciągnięty dłonią rycerską łuk tatarski. — ucałowałem delicye one, o komplimentach należnych tak urodnej osobie nie przepominając.

  Weszliśmy do izby jadalnej, ogromnej, o 6 oknach wielkich; całą prawie jedną ścianę zajmował komin olbrzymi z przypieckiem, na którym, jakom się później dowiedział, imć pan Onufer wychyliwszy gąsior małmazyi; rad legał. Pod innemi ściany stały kredensy i szafy gdańskie kunsztownej roboty, ile że to Niemcy do wszelakich sztuczek zmyślne są bestje, a w kredensach i szafach onych lśniły puhary srebrne i pozłociste, kielichy weneckie z kryształu, kubki i dzbanki norymberskie i aszpurskie: sprzęt zacny i kosztowny wielce; na ścianach zaś z niemałem wzruszeniem serca mego rozeznałem konterfekty nieboszczyków panów Wołodyjowskiego, Kmicica, Podbipięty, Charlampa i dziada mojego, który umarł jako pułkownik chorągwi hussarskiej królewskiey i kasztelan liwski.

  Widząc pan Zagłoba z jakiem ukontentowaniem i ciekawością przyglądam się zacnym malowidłom onym, rzekł do mnie:

  — Kazałem ci ja swego czasu włoszkowi pewnemu wyimaginować konterfekty przyjaciół i kompanionów moich, aż tu pewnego dnia niecnota jakowyś przysyła mi puzdro z dopiskiem, że to jest właśnie suplementus do kollekcyi mojej; otwieram, patrzę i o mało mnie krew nie zalała ze srogiey passyi, bo zważ waćpan, że w puzdrze był jako żywy pędzlem wydany... Bohun! Taka mnie kolera wzięła, gdym onego zbója obaczył, że szablę chwyciwszy, pociąłem go na strzępy. Później zasie, wzburzone humory musiałem vino hungarico uspakajać, wiadomo waści bowiem, iż jako oliwa właśnie wylana na rozkiełzane flueta one ucisza, tak wino stare wszelką nawalność in corpore humano klaruje i do stateczności przywodzi.

  Tak gadając, zasiedliśmy przy długim i szerokim stole, który się przez całą komnatę ciągnął i wonczas to z bocznych podwoi poczęła się sypać dziatwa Zaglobowa, a było tego chłopów i dziewek sztuk, jak obszył, dwadzieścia i cztery...

  Każde z konsolacyi obłapiwszy za nogi ojcowe siadło skromnie i cicho wedle stoła, a pan Zagłoba dwoje najmłodszych posadziwszy na kolanach swoich, tak przemówił do mnie:

  — Kiedy oto Onuferka tego i Baśkę na ręce biorę, albo zaś gdy z niemi figle czynię, to mi zaraz przychodzą na myśl ociec i stryjec waszeci. Namęezyli-ż mnie oni do syta, każąc Bohuna udawać i Yaremkę porywać, niby to babkę waszmości kniaziównę Halszkę; potem zasie pojrzawszy po dwu tuzinach potomstwa, kontynuował pan Zagłoba.

  — Dwa starostwa powinienem był dostać! Żebym tak zdrów był! mniejszych królewszczyznami nagradzają. Ośmnastu-m Zagłobów spłodził i sześć Zagłobianek! Panis bene merentium należy mi się, chocia, mówię to waści, takim pracy chciwy, że nawet otrzymawszy powinna nagrodę — roboty w winnicy Pańskiej bym się nie wyrzekł. Niemasz sprawiedliwości w tej Rzeczypospolitej, tedy i jurność męzka i zgoda małżeńska na psy schodzi! jeden Zagłoba honor Polonorum ratuje! Obiecuję to waści, że prędzej nie spocznę, póki trzeciego tuzina nie ujrzę. Nagrodzą — nie nagrodzą: pal ich kat! Zagłoba zrobi swoje!

  Na to wnieśli właśnie wazę polewki tak wielką jako kadź najogromniejsza; imć pan Zagłoba wydobył gąsior z kredensu i przepijając do mnie, mówił:

  — To jest śliwowica węgierska przednia, możesz ją Waćpan śmiało wypić duszkiem, a drugim i trzecim kielichem popłukać; mam ci ja tu starkę co dwieście lat liczy, ale tę dam waści pod koniec obiadu, ile, że ją trzeba po kropelce cmoktać. Raz, skarał mnie Pan Bóg surowie, gdym starkę oną po chamsku przed jedzeniem wychlał, jako śmierdziuchę pospolitą, tak mi bowiem do łba wlazła i oczy zamroczyła, że nietylkom z zydla spadłszy capitem rozbił haniebnie, ale do Magdusi mojej zgoła trafić nie mogłem i do panny z fraucymeru, niektórej Kasi, zalazłem. Ta, że gładka i przylepna była, do przytomności mnie przywiodła, ale pomyśl waćpan jaki galimatyas ztąd wyniknął, gdy ją po sześciu miesiącach dla zmiany w figurze wydalić z dworu trzeba było. Taki to bywa skutek, gdy kto trunków przez łaskę Pana Jezusową danych źle i nikczemnie używa, z czego bierz waćpan naukę i gdy pijesz wiedz, jak masz pić, byś nie zgrzeszył!

  To wyrzekłszy golnął imć pan Zagłoba półkwartowy kielich godnego trunku i zaczęliśmy pożywać dary Boże.

  Tedy, jako się rzekło, nasamprzód była polewka piwna, suto śmietaną zaprawna i serem okraszona. Tej miskę zacną wysiorpawszy, do sztuki mięsa się zabrałem, winem węgierskiem popijając. Potem, zasie, wnieśli gęś na czarno, a zaś gęś takową w ten sposób się czyni, że upiekłszy ją sosem się podlewa z krwie uczynionym i słomą spaloną sos owy się do gęstości doprawia. W niedostatku słomy zdarza się nieraz, że kuchta wiecheć stary z buta wyjmie i tem doprawi; tuszę jednak, że u Wielmożnego Onufera Zagłoby takowych smakołyków nie próbowałem. Po gęsi onej — pieczeń z wołu podali, hussarską zwaną; tę się faszeruje cebulą, a zaś słoninką szpikuje. Delicye to są sułtańskiej gęby godne!

  Tedy, spożywszy wszystko, wyszliśmy do ogrodu, gdzie imć pan Zagłoba kazał wynieść stoliczek i dwa fotele, nie przepominając o starce owej przyobiecanej solennie.

  Nalawszy tedy starki (która na podziw przednia była, smak, zapach i kolor cudny bardzo mając, począł pan Zagłoba cmoktać ją rozważnie, by zaś w grzech nie popaść i tak mi rozpowiadał.

   

   


  


  Część III.
 

  Gdy tedy nieboszczyk pan Michał Wołodyjowski bohaterską śmiercią w Kamieńcu cessit, jako to jegomość panu z Xiąg Wielmożnego Pana Henryka Sienkiewicza, klejnotu zacnego "Oszyk", wiadomo, casus ów fatalis ściął mnie na razie z nóg tak, żem jako dziad wyglądał, na nowicyuszki nawet gładkie, (ile żem w klasztorze mieszkał) nie zerkając; żal okrutny tarmosił serce moje, a zwłaszcza, gdym patrzył na boleść onego hajduczka najmilejszego, która zgoła się zapamiętała w żałości swojej, jeść ani — o zgrozo! — pić nic nie chcąc, aby rychlej mizernego żywota dokonać. Co ja widząc, począłem po fortele do głowy sięgać, w które mam rozum wielce okwity, tak, że mnie w całej tej Rzeczypospolitej naszej Ulissesem polskim nazywano. Pomyślawszy tedy małowiele, zaraz po zacnym pogrzebie pana Michałowym, którą to uroczystość Jaśnie Wielmożny marszałek wielki koronny Jan Sobieski uświetnił, zgoliłem brodę, uczerniłem wąsy i przyodziawszy się wspaniale, a z gustem, jąłem — no! zgadnij Waćpan! — jąłem palić koperczaki do gładkiej onej wdówki. Wiesz to waćpan, żem zawsze miał do niewiastek szczęście, a z przyrodzenia gładkość i gorącą krew mając, mnostwom figli naplatał. Znał mnie Rex nieboszczyk Ioaunes Casimirus, bom mu był rywalem, gdy o panią Radziejowską zabiegał i nawet boczył się na mnie, ile że mnie nad niego przekładała; ale respekt dla majestatu mając, co rychlej ustąpiłem.

  Zabrawszy się tedy do Baśki, do której zdawna inklinacyę miałem, jąłem dyszkursem trefnym ją zabawiać, kwiateczki znosić, a wzdychać, jako miechy kowalskie, a ślepiami przewracać, jako właśnie kochankowie czynią, a rytmy pisać cudne, bom to z młodu poezyą się bawił i pana Morsztyna z jego sonetami w kozi-m róg zapędził.

  I co waćpan powiesz: z początku hajduczek boczył się na mnie i zaloty moje bluźnierstwem przeciwko panu Michałowi nazywał, ale, po dwóch-trzech dniach, jużci jej zaczęły oczki weseleć, a gębusia śmiać się, ba! a po tygodniu usiedzieć obok mnie nie mogła, z wrodzonej gorącości, żeśmy to oboje jako dwie żagwie właśnie byli. Jaki z połączenia żagwi onych ogień powstał, wyimaginuy sobie waćpan, bo mnie wrodzona modestya mówić nie pozwala.

  Tak tedy pojąłem za żonę cudną Basieńkę i patrzaj waszmość! czego nie doczekał tak sławny rycerz, jak pan Wołodyjowski — ja dokazałem: po dwóch miesiącach Baśka jako armata chodziła! a o nieboszczyku nie było już mowy. Takie to one są te niewiastki!...

   

  (1) Często traf dziwnie ludziom sprzyja. Szperają, c w starym dworku szlacheckim, należącym niegdyś do rodziny Skrzetuskich, znaleźliśmy stary, pożółkły manuskrypt, niezbyt czytelnem nakreślony pismem. Rękopis ten zabraliśmy ze sobą — i cóż się okazało? Był to, Szczęśliwem zdarzeniem, raptularzyk owego sławnego pana Zagłoby, o którym tyle ciekawych naczytaliśmy się historyj. Rzecz prosta, że przewertowawszy go od deski do deski, nie mogliśmy uczynić nic lepszego, jak reptularzyk ów dać w ręce czytającej publiczności.

  

  


  


  JAK SIĘ EMANCYPANTKA W ZWYKŁĄ PANNĘ ZAMIENIŁA.
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  JAKO MŁODZIANEK PEWIEN SPORTEM CHCIAŁ SIĘ PODWICE ZALECAĆ
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  POWIEŚĆ O NIECIERPLIWYM KRAWCU I WYPŁACALNYM DŁUŻNIKU.


  I.
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  II.
Majster Jacenty rzeknie dnia pewnego:

  — Nie! już dalibóg! nie wytrzymam tego!

  Flecik mi winien rubli ze trzydzieści,

  Pójdę i chłopa zekpam, co się zmieści!

  

  Niech nie naciąga! Niech mi odda grosze!

  Ja mu pokażę! Ja go wypaproszę!

  A jeśli zacznie swe lamenty łzawe,

  Komornikowi wnet powierzę sprawę!...

   

  Wziął pan Jacenty czapkę i palito,

  Wypił na kuraż sprytu z okowitą,

  I z wielką laską oraz ogniem w łonie,

  Gromić Flecika poszedł na Kanonię.

   


  


  III
Na czwartem piętrze, w domu "pod Hołyszem."

  Miał locum Flecik ze swym towarzyszem;

  Obaj artyści, obaj są malarze,

  Że to też takich Pan Bóg nie ukarze!...

   

  Majster Jacenty srodze sie zasapał,

  Nim się nareszcie na podstrysze wdrapał,

  Był to personat, jakby kufa gruby —

  Bowiem z Kijokiem ścisłe zawarł śluby.

   

  — "Puk! puk!" — "A proszę — rzekł ktoś niecierpliwie

  Myśląc zapewnie o Berku nie tkliwie —

  A! pan Jacenty! Jakże mi przyjemnie...

  Wiem!... wiem!... pan ratę chce dostać odemnie?"

   


  


  IV.
— "Dzień dobry! — gniewnie mruknął pan Jacenty

  Oho! rnnie panie, nie brać na wykręty:

  Toć rok już mija! Chcę ratę? pan spytał?

  Kapitał, panie! płać cały kapitał!...

   

  — Kapitał? — Flecik odpowiedział grzecznie —

  Owszem! z ochotą! jeśli chcesz koniecznie,

  Zapłacę zaraz! po co robić gwałty...

  — Ach! patrzaj, Jasiu! jakie on ma kształty!

   

  Co to za linja! Hej! aż oczy bolą!

  Panie, pan jesteś piękny jak Apollo!

  Ten nos! ten brzuszek! a ten wąsik szwedzki!!

  Apollo, panie, to był krawiec grecki..."

   


  


  V.
Hijacent Flecik ze swoim kolegą

  Jęli oglądać majstra szanownego...

  Kiwają łbami, macają mu łydki:

  "Co to za łydki! klękajcie kobietki!..."

   

  — "Panie! — nareszcie Flecik rzeki z wybuchem —

  Bądź moim zbawcą! moim dobrym duchem!

  Ty dasz mi sławę! dasz mi ją odrazu!

  Kwadrans mi chociaż pozuj do obrazu!...

   

  Dług zaraz oddam i dołożę jeszcze,

  Gdy na papierze postać twą umieszczę.

  Zaklinam ciebie! zdejm czemprędzej odzież!

  Proteguj, panie, artystyczną młodzież!

   


  


  VI.
Pan Jacek myśli: A co mi to szkodzi,

  Niech się na sławnych wykierują młodzi:

  Dam się malować w całej swej piękności-

  Trzeba coś przecie zrobić dla ludzkości!

   

  Zdjął majster buty, zdjął nowe palito,

  Ą obaj chłopcy cieszą się niby to;

  Ściągnął już majster i kurtkę i spodnie —

  A oni wrzeszczą, aż stają przechodnie.

  

  — "O! to mi model! — krzyknął wreszcie Flecik —

  O! to mi będzie przepyszny portrecik!

  Lecę malować! Lecę!... pędzę!... biegę!..."

  (Tu pan Hijacent mrugnął na kolegę)...

   


  


  VII.
Flecik wziął kredkę — i już papier brudzi,

  Rysując postać najgrubszego z ludzi —

  Zaś miał pan Jacek strój nie na salony:

  Skarpetki jeno — oraz kalesony...

   

  Kiedy Hijacent robi jakąś grupę

  Kolega złożył ubranie na kupę,

  Pięknie zawinął, zawiązał szpagatem

  Spodnie, palito i kurtkę z krawatem.

   

  Potem, ukradkiem, syknął na Flecika,

  Potem podskoczył, jakby dosta! bzika,

  Potem się wymknął tak zręczny, jak łania,

  Drzwi zaskrzypiały... Niema już ubrania!

   


  


  VIII.
Pan Flecik rzeknie: — "Niech się pan ubiera,

  Już mam wyborny szkic na bohatera,

  Dziękuję panu! Obraz będzie świetny!

  No! odziewaj się, majsterku sławetny!"

   

  Wstał pan Jacenty, a w tem wrzaśnie: — "Panie!

  — Gdzie tamten drugi?... gdzie moje ubranie?

  Jakże ja wrócę?!... To rzecz niebezpieczna!

  Przecież ulica to nie kąpiel rzeczna!

   

  Gdzież on się podział? Powiedz pan choć słówko!"

  — "Gdzie? — Pewnie robi interes z Wołówką!"

  — "Kiedyż on wróci? Niech go dyabeł utrze!.. "

  — "Hm!... może jutro... choć prędzej.. pojutrze.. "

   


  


  IX.
Majster Jacenty za łeb się ułapił:

  — "A to mnie wzięli! A tom się poszkapił!

  Tak sobie zakpić z Jacentego Grunta!"

  I wyrwał włosów conajmniej pół funta.

   

  — "Mój drogi panie! — pan Hijacent rzeknie,

  Czas mi zabierasz! To wcale nie pięknie!

  Ja już wyjść muszę! No, tylko bez gniewu!

  Miłość mnie czeka! Idę na rendez-vous!..."

   

  — "A ja? — zawoła majster pełen grozy —

  Jeśli tak wyjdę — wezmą mnie do kozy,

  Jeśli zostanę śmierć mnie z głodu czeka,

  A moja żona! jak się ona wścieka!..."

   


  


  X.
— "Ha! — panie Jacek! ja dam panu radę,

  Ale warunek kardynalny kładę:

  Proszę napisać wnet pokwitowanie,

  Żem już zapłacił za wzięte ubranie."

   

  Napisał Jacek z wielkim bólem serca,

  A wtedy z śmiechem powie mu morderca:

  — "Ja tu, widzi pan, stare mam ubranie,

  Trzydzieści rubli! prawda jakie tanie?"

   

  Pięć łat, trzy dziury, to feler niewielki,

  No! na dokładkę dam i stare szelki,

  Płać, panie ładny! Na co tutaj zwlekać?

  Na kredyt niedam! Ja nie mogę czekać!...

  


  


  XI.
Majster Jacenty tak zębami zgrzyta,

  Jakby chorobę miał świętego Wita;

  Zsiniał na gębie, jakby w apopleksyi,

  Rzecz to możebna przy jego kompleksyi.

   

  Siadał i wstawał, podrygał i skikał,

  Prał się po pysku, łbem o ścianę trykał,

  Aż w niesłychanej męce i boleści,

  Wystawił rewers na rubli trzydzieści...

   

  Potem się ubrał jak bandyta jaki,

  Potem wziął czapkę: straszydło na ptaki,

  Potem od żony lanie dostał w domu.......

   

  O! dziś na kredyt nie da już nikomu!...
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